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W ywody d e  V r i e s a  są bogato udokum entow ane. Dostrzega się w  nich 
rzetelny w ysiłek badacza, dążącego do m aksym alnej obiektywności, niezm ier­
nie w rażliw ego na wymogi praw dy historycznej. Można jedynie żałować, że 
uw agi poczynione pod adresem  synodu focjańskiego (879—880) przy  okazji 
om aw iania s tru k tu ry  Kościoła w edług Soboru K onstantynopolskiego IV 
(s. 262 nn.) są  zbyt ogólne i nie sygnalizują n iektórych rzeczyw istych p roble­
mów; synod focjański oraz dzieje jego recepcji na Zachodzie nastręczają 
pew ne trudności dla katolickiego rozum ienia zagadnienia au to ry te tu  w  Koś­
ciele, chociaż równocześnie o tw iera ją  nowe perspektyw y ekum eniczne (por. 
J. M e i j e r , A  Successful Council o f Union: A  Theological Analysis o f the  
Photian Synod o f 879—880, Thessaloniki 1975).

Dzieło „Wschód i Zachód” jest pow ażnym  w kładem  do dialogu między 
Kościołem katolickim  i Kościołem praw osław nym . J a k  każde w artościow e 
studium  w skazuje ono równocześnie n a  przyszłe zadania, k tó re  stoją przed 
teologami. Ich zadaniem  jest przerzucić pom ost pomiędzy w ynikam i k ry ­
tycznych badań  historycznych oraz dom inującą dok tryną eklezjologiczną. Je st 
to w  gruncie rzeczy realizacja tego zadania, o k tórym  mówi D ekret o e k u ­
m enizm ie: „katolicy m uszą z radością uznać i ocenić dobra nap raw dę chrze­
ścijańskie płynące ze wspólnej ojcowizny, k tó re  zna jdu ją  się u braci od nas 
odłączonych. (...) Wszystko, co szczerze chrześcijańskie, nigdy nie stoi 
w  sprzeczności z praw dziw ym i dobram i w iary; owszem, zawsze może posłu­
żyć ku  doskonalszem u w niknięciu w  sam ą ta jem nicę C hrystusa i Kościoła” 
(DE 4).

ks. W acław  H ryniew icz OM I, Lublin

A lexandre GANOCZY, Der schöpferische M ensch und  die Schöpfung Gottes, 
M ainz 1976, M atthias-G rünew ald-V erlag , s. 200.

T radycyjne u jęcia chrześcijańskiej n au k i o stw orzeniu pośw ięcają wiele 
uw agi konfron tacji z naukam i przyrodniczym i. Skoro bowiem nie ulegało 
w ątpliwości w ychodzenie z filozoficznych przesłanek scholastycznych, to  je ­
dynym  problem em  pozostaw ała obrona ich w  obliczu danych em pirycznych, 
dostarczanych przez n au k i pozytywne. Tym czasem  nie zwrócono dostatecznej 
uw agi na to, że pun k t ciężkości zarzutów  przesunął się raczej na płaszczy­
znę antropologiczną. Dokonało się to  zwłaszcza w  filozofii, k tó ra  w  czasach 
nowożytnych zaczęła stopniowo przechodzić od m yślenia typu  „przedm ioto­
wego” ku refleksji nad sam ym  poznającym  podm iotem . Ów zw rot ku  pod­
m iotowi doprow adził do w ysuw ania n a  pierw szy p lan  ludzkiej wolności i do 
powolnego odchodzenia od idei Boga Stw órcy jako  czynnika, k tó ry  zdaw ał 
się uniem ożliw iać pełną em ancypację i w szechstronny rozwój tw órczych 
możliwości człowieka. P rzejaw em  te j nowej tendencji są współczesne kon­
cepcje ludzkiej twórczości (pod hasłem  homo creator), a w  szczególności u ję ­
cia sensu ludzkiej pracy, rozw ijające się albo w  opozycji do tradycyjnego 
ujęcia teologicznego, albo też całkow icie go ignorujące.

W obliczu tych  fak tów  teologia stw orzenia w inna n a  nowo przem yśleć 
sw oją problem atykę i sform ułow ać ją  w  sposób, pozw alający na naw iązanie 
dialogu z p rądam i współczesnej myśli. Taki jest w łaśnie pun k t w yjścia 
książki A. G a n о с z y’ e g o, profesora teologii dogm atycznej n a  un iw ersy­
tecie w  W ürzburgu. A utor określa zastosow aną przez siebie m etodę m ianem  
„korelacyjnej”. M etoda ta  w ypływ a z określonej w izji objaw ienia, nie jako 
zam kniętego system u Boskich praw d, lecz jako  naw iązania k on tak tu  między 
Bogiem a człowiekiem, n a  m iarę zdolności ludzkiego rozum ienia i odpo­
wiednio do zm ieniających się uw arunkow ań, jak im  człowiek podlega na 
przestrzeni dziejów. W te j w izji konkretny  ksz tałt p raw d  teologicznych jest 
zdeterm inow any ak tu a ln ą  sy tuacją człowieka; stąd  też punktem  w yjścia do 
przedstaw ienia danej p raw dy  s ta ją  się py tan ia, jak ie  staw ia sobie i jak ie  
przeżyw a dzisiejszy św iat.
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Pierw sza część książki, nosząca ty tu ł Sam otw orzenie się człowieka jako  
problem ow y horyzont współczesnej m yśli o stw orzeniu, ukazuje genezę r e ­
prezentatyw nych stanow isk dzisiejszej m yśli n a  przykładzie tak ich  filozofów 
jak  D e s c a r t e s ,  S p i n o z a ,  K a n t ,  H e g e l ,  M a r k s  i N i e t z s c h e .  
Ze współczesnych nurtów  rozw ażających problem  ludzkiej twórczości i sto­
sunku do św iata G a n о с z y w yróżnia m yśl S a r  t r  e’ a, neopozytywistów  
oraz struk turalistów . A nalizuje także bliżej pew ne k ierunk i psychologiczne 
szczególnie zainteresow ane problem em  ludzkiej kreatyw ności, a wreszcie ra ­
port ta k  zwanego K lubu Rzymskiego, ukazujący  niebezpieczeństw a w ynikłe 
z dotychczasowego tem pa rozw oju przem ysłow ego w  najbogatszych k ra jach  
św iata.

D ruga część książki przynosi „korelatyw ną” odpowiedź na sform ułow ane 
wcześniej zarzuty  i problem y, sta ra jąc  się ukazać isto tną treść chrześcijań­
skiej doktryny. P unk tem  w yjścia sta je  się b ib lijne opow iadanie o stw orze­
niu, zaw arte  w  Rdz 1—11 i zin terpretow ane w  św ietle najnow szych badań  
egzegetycznych G. v o n  R a d a  i C .  W e s t e r m a n n a .  A utor podkreśla 
antropologiczną perspektyw ę b iblijnej w izji, m ów iącej o stw orzeniu w  kon­
tekście egzystencjalnych pytań , staw ianych przez człowieka od n a jd aw n ie j­
szych czasów. O ryginalność biblijnego stanow iska uw ydatn ia  się n a  tle  b a ­
bilońskich m itów  o stw orzeniu, k tó re  skąd inąd  uw arunkow ały  w  pew nym  
stopniu język P ism a w  te j kwestii. Znam ienne jest także, że Rdz 1—11 
m niej m iejsca poświęca nastaw ieniu człowieka do Boga aniżeli nastaw ie­
niu Boga do człowieka. P rzetw arzan ie przyrody, zlecone człowiekowi, jest 
jego bezpośrednim  celem. Nacisk pada n ie ty le n a  działanie kultyczne, ile na 
kulturow e. W yraża się w  tym  sw oista tendencja sekularyzująca, p rzyznająca 
sferze doczesnej i świeckiej ludzkiego życia m iejsce istotne.

B iblijna teologia stw orzenia zostaje dalej ukazana w  perspektyw ie, w y­
znaczonej przez ak tualne  dzisiaj tem aty: wolności, sensu, postaw y negacji, 
przyszłości i praktycznego działania. A utor kładzie silny nacisk na kon­
sekwencje etyczne, do jak ich  prow adzi w izja chrześcijańska. Wiąże się to ze 
staw ianym  przez niego zarzutem  pod adresem  innych współczesnych ujęć, 
że kw estia  etycznej m otyw acji działania jednostk i jest w  nich pom ijana albo 
n iedostatecznie naśw ietlona. D latego też ujęcie chrześcijańskie w inno stać się 
in tegralnym  elem entem  przyszłościowych program ów , jeśli chcą one za­
pew nić św iatu  ocalenie.

Końcowe p artie  książki tchną patosem . S praw a uśw iadom ienia sobie od­
powiedzialności za przyszłość ludzkości jest dzisiaj czynnikiem  decydującym . 
Eschatyczny w ym iar obecnej chwili dziejow ej sta je  się coraz bardziej w y­
raźny, przypom inając chrześcijaństw u o zadaniach zleconych m u przez P a ­
na. A utor nie ograniczył się do naśw ietlen ia problem u od strony  teoretycz­
nej, lecz ukazał jego konkretne , egzystencjalne im plikacje. To stanow i 
o w ielkiej i ak tualne j w artości jego książki, zdolnej zainteresow ać nie tylko 
człowieka wierzącego, lecz rów nież każdego, kto w  sposób o tw arty  i bez 
uprzedzeń szuka odpowiedzi na py tan ie o sens i k ie runk i ludzkiego działa­
nia w  dzisiejszym  świecie.

ks. Jacek Bolew ski SJ, W arszawa

H einrich SCHLIER, Der Röm erbrief, F reiburg-B asel-W ien 1977, Verlag H er­
der, s. 455.

Paw łow y L ist do Rzym ian należy niew ątpliw ie do najtrudniejszych  
tekstów  Nowego Testam entu. Poniew aż jednocześnie stanął on w  centrum  
teologicznych sporów m iędzywyznaniowych, stąd  też narosło wokół niego 
nieprzeliczone m nóstwo p rac  i kom entarzy. Dołączył się do nich ostatnio ko­
m entarz H. S c h 1 i e r  a, co ze względu n a  renom ę au to ra  należy uznać za 
w ydarzenie dużej w agi n a  polu egzegezy i teologii biblijnej. Sędziwy już dzi­
siaj profesor z Bonn uw ieńczył w  ten  sposób sw oją p racę kom entatorską,


